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AUGUST GRODZICKI 
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C'l '7.C7P~ 
7:Wł;i~7f'7:ł 7.f'> "17.łUfttt .lPt;;;ł JlRłi,10• 

nu1;-.r<ł ł n1P~ł~ rh~niP nr-.m~tYf'7'. 

nrt. lfo\t:1\\i;:t twarclr proh1c-my tno 
r<tl11P, ;t to ri>wnież w w' horJ:r 
rrpf'rt11an1 n:tlPż._'1 dn :.a-m.i-A:rJ. o 
l"Pa1r11 Orhof:'. \\' s;łynnej. C'hor 
" Polc;.c<' nvtlo znane.I. S7.tl1Cf' 
Hohlr'i\ t~tnl<n•Y bohater •ta.je 
\\ oh('r "~·horu .lectnej z clwórh 
UN·\·1.ji : 8 łbo 7dradzi j '' vda \YO· 
dnl part ·1.•ntów, walc1ąc;vch o 
wotnośł ludu, albo skaże nil 
~m1ierć szPściu przypadko\\o ,vzie· 
t:vch zakładników; siebil' samPJlO 
tak cz:v owak nie uratuje, mu•I 
d:v~ponowa~ nie własnym, ale cu„ 
dz:vm i.~·riem. Obie decyzji' •a. zie 
t c;.tra~zlhvP \V ~"~~~r1t konsPk,ven„ 
rjarh - •ląd tragizm •.\'łuarji, 
która rozwi.ia •ię w o•tr<'j kon· 
fronn1cjł po"ita\v nloralnvrh. Tra„ 
głrznl'l(O ~Toutsnrata gn WO.J• 
PECH ALABORSKI "' szlarlll't· 
nym roni~ romantyrztteł.!o boha· 
ler• 1 prl1n111 skupieniu 'llębokirj 
\\alki Wt'Wllętr;r.11e.I. .JA:\" fi\• 
f"HlH SIH .lako pulkownil<·opr•" · 
ca prow;ułzi 7. nin1 nkrutnv dY<liii· 
"'""· \krvwa.łąc pod ma•ka •~· 
~od.nn4ri potwornn'-f znik<'z<'mniP· 
nia luclzkłei:o. OstatniP rhwllP za· 
kładników rnzl{r~1,-. ają wyraz:i~rie: 
H \.Ll"'A C7E'\'C:ERY, .tOLA"T'\ 
STILJ ,F.R. STA~TSLAW .JASKTE· 
\\ ffZ •. J07FF KALITA. '\IACIEJ 
ROll'•I.·· sKJ i JA~ T TARSKI. 
C'a!o~r ~prawnie wyreż ·sero,vala 
HA l.I A :\tACHULS){A. 

Po przedstawieniu nd!J~·\\·a 

się dvskus.ia pokawjąca. jak 
bardzo poruszyło ono widzów. 
To neważne. że sztuka dzieje 
SI G w 1812 roku. w Wenezueli. 
ŻP mówi o walce zaborcz,·ch 
"oj~k hiszpańskich z miejsco­
wą h1c'łnością . Same problem\' 
są żn,·e zastanawiające. 
zwłaszcza że podane w tak 
atrakcvjnej fom1ie. Gorąca 
reakcja i zainteresowanie wi­
dn~·ni są nagrodą dla ak orów 
1 zarazem sprawdzianem celo­
wości ich pracy. 
Skarżono s ię w d~·skusji. że 

Teatr Ochob· nie zdobYł sobie 
w dzielnicy popularności. na 
jaką zasługuje. że WV! 1aga 
jeszcze poparcia i za reklamo­
waniR . Co cz~·nię niniejszym 
t'm chetn iei. że nie dla grze­
cznościowej laurki. ale ze 
szczerego p rzekonania. 


